
Telefon Ne 11. Cena 25 groszy.

G a z e t a  N o w s k a
Nr. 12. N o w e ,  sobota 19 marca 1927 r. Rok IV.

Dwa djalogi.
Na międzynarodowej arenie połityoznej 

toczą się obecnie publicznie dwa djalogi, które 
mają wielkie znaczenie dla całokształtu sytu­
acji światowej i w znacznej mierze równocześnie 
wpływają na szanse polityki polskiej. W dja- 
logu pierwszym rozmówcami są Anglja i Rosja, 
w drugim Niemcy i Francja.

Nota angielska, wystosowana do rządu 
Sowietów, a zawierająca groźbę zerwania sto­
sunków dyplomatycznych i ekonomicznyoh, 
nie przyniosła narazie praktycznego rezultatu. 
Na zarzuty, postawione przez rząd londyński, 
że Moskwa uprawia antyangielską akcje 
i propagandę, odpowiedziały Sowiety powoła­
niem się na antysowieckie przemówienie an­
gielskich mężów stanu i stwierdzeniem nie­
znanego dotąd światu faktu wolności słowa w 
Rosji sowieckiej, co umożliwia politykom wy­
powiadanie poglądów niezależnych od rządu. 
Ten ostatni argument wobec pełnego niemal 
urządowienia opinji politycznej i prasy w Rosji 
zakrawał wręcz na drwiny. I tak też na od­
powiedź rosyjską zareagowała prasa angielska.

Przeważająca jej większość nie jest skłon­
na doradzać rządowi, aby urzeczywistnił za­
wartą w nocie groźbę zerwania stosunków 
z Sowietami. Motywem głównym jest tu 
wsgłąd na wypadki chińskie. Przed ich roze­
graniem się Anglja chce się wstrzymać od 
dalej idących kroków w stosunku do Rosji. 
Jedynie pisma, reprezentujące skrajny odłam 
konserwatystów niezadowolone są z wyczeku­
jącej taktyki rządu i nazywają ostatnią wy­
mianę not największem upokorzeniem, które 
kiedykolwiek Anglję spotkało.

Partje drugiego djalogu wypowiadają 
obecnie p. Briand w imieniu Francji i hr. 
Westarp, przywódca najsilniejszego obecnie 
stronnictwa rządowego w Niemczech, nacjona­
listów. P. Briand w oświadczeniu, złożonem w 
prasie, odmalował sytuację w nader różowem, 
optymistycznem świetle. Hr. Westarp był na 
tyle szczery i brutalny, że natychmiast rozer­
wał nić tych marzeń i pięknych iluzji. Pod­
kreślił, że Niemcy chętnie schowały do kie­
szeni wszelkie udzielone im koncesje, lecz nie 
myślą za nie płacić. Ze słów wodza nacjonali­
stów niemieckich wynika, że Loearno w jego 
interpretacji niema żadnego znaczenia, nie ohce 
słyszeć o pakeie wschodnim i uznaniu istnie­
jącego tam stanu rzeczy, a nawet zastrzega 
sobie na przyszłość swobodę działania w 
sprawi# Alzacji i Lotaryngji, powołując się 
na prawo narodów do stanowienia o sobie.

Ten niesłychanie brutalny i niezręczny 
krok nawet cierpliwego p. Brianda wypro­
wadził z równowagi i skłonił go do tego, że 
d-ra Stresemanna zapytał o wyjaśnienia w 
sprawie tej mowy i o stosunek do niej rządu 
niemieckiego.

W związku z konfliktem sowiecko-an- 
giolskim i z polemiką z Francją stanowisko 
Niemiec stało się w obecnej chwili dosyć kło­
potliwe. A równoległe z tern. wzmacnia się 
wydatnie sytuacja dyplomatyczna Polski. Pra­
sa całego świata pisze wiele o zbliżeniu się 
między Polską i Anglją, której do rozgrywki 
nawet pokojowej partji z Rosją potrzebni są 
przyjaoiole. Szerzone przez Berlin i Moskwę 
pogłoski o rzekomym bloku antysowieckim 
zostały zdementowane, ożywienie się stosunków 
angielsko-polskich pozostaje jednak faktem.

Popieraj przemysł rodzimy 
A dasz pracę bezrobotnym.

Gdzie się dwóch kłóci, tam 
trzeci korzysta.

Takim zdaje się bye japoński mora! chiń­
skiej bajeczki, recytowanej „na wyrywki“ — 
niestety, w dosłownem znaazeniu tego powie­
dzenia — przez Foreign-Office i Narkomindiel. 
W chwili bowiem, gdy Londyn i Moskwa wy­
mieniają pomiędzy sobą niezbyt przyjazne, a 
nawet wręcz nieprzyjazne, noty dyplomatyczne, 
w tejże samej chwili składa w Tokjo baron 
Shidehara, minister spraw zagranicznych, zna­
mienne, tem znamienniejsze, iż dosyć nieocze­
kiwane, oświadczenie publiczne. „Odczuwamy 
szczerą satysfakcję, mogąc stwierdzić, że sto­
sunki nasze z Z. S. S. R. są więcej niż zada- 
walniające . . .  Od czasu podpisania traktatu w 
Tokjo — kształtują się one w coras pomyś­
lniejszej formie — pozwala to dziś rokować 
najlepsze nadzieje na przyszłość“. Nawet dra­
żliwe kiedyś zagadnienie wpływów ekonomicz­
nych w Mandżurji nie może być źródłem ja- 
kiehś zatargów, gdyż Japonja nie szuka tam 
żadnych zdobyczy, zaś „Rosja nie żywi wcale 
zamiarów, które mogłyby być zakwalifikowane 
do kategorji agresywnych lub militarnych“. 
Tak w każdym razie utrzymuje — przy­
puszczalnie, w dobrej wierze — ów mąż 
stanu . . .

Zbytecznem byłoby chyba opisywać ra­
dość bolszewików, wywołaną komplementami 
baroua Shidehary, łatwo nawet uwierzyć w 
jej bezwzględną szczerość. Usłyszyó tyle po­
chlebnych i przyjemnych słówek o „głębokiem 
przywiązaniu do pokoju“, wypowiedzianych 
oficjalnie przez tak potężnego sąsiada i to w 
momencie, gdy się jest przez „perfidny Albjon“ 
oskarżonym przed całym światem cywilizowa­
nym o ciągłe knucie wichrzycielskich intryg! 
Moskwa potrafi odpłacać pięknem za nadobne, 
okazać wdzięczność za ,,niesprawiedliwą ocenę 
jej bezinteresowności politycznej“. Na czerwo­
nym Kremlu wydany został natychmiast ukaz 
do „towarzyszy“, by nie pepełniali herezji 
i nie zaliczali Japonji do tych „mętów mo­
carstwowych, które ćwiartują ciała i piją 
krew ludów proletariackich! (sic!). Nietylko 
słowem jednak, ale i czynem postanowiły 
Sowiety dowieść, że rozumieją . . .  finezje gry 
dyplomatycznej, że zdecydowane są wyzyskać 
teraźniejsze oziębienie stosunków pomiędzy 
Tokjo, a Londynem. Odwołanie nadto gorliwe­
go obrońcy robotników nippońskich Wigdora 
Kopp‘a, ze stanowiska „polpred‘a„ w Japonji, 
usunięcie jego radcy, Czernych», przeprowa­
dzającego w praktyce hasła III-ej Międzyna­
rodówki, pozostawienie bez skutku błagalnej 
prośby Katayany, członka Kominternu, a pod­
trzymanie zamierającego w jego ojczyźnie 
ruchu komunistycznego — to znacznie więcej, 
aniżeli akty prostej kurtuazji. Moskwa po­
sunęła się znacznie dalej jeszeze: ona, ta
„ideowa, szlachetna, jedyna“ obrończyni Chin, 
z góry już akceptuje zamiary, które w sto­
sunku do tego kraju żywi „kapitalistycznie- 
buriuazyjna“ Japonja.

Dąży zaś Japonja, chwilowo przynajmniej, 
jedynie do utrwalenia swojej dzisiejszej sytu- 
aoji gospodarczej w Chinach. Co prawda przed­
stawia się ona wspaniale. Jeśli wierzyć do­
kładnie zazwyczaj poinformowanej „China 
Weekly Review“ wynosił, na początku roku 
bieżącego, kapitał, inwestowany przez ban­
kierów, fabrykantów i kupców japońskich w 
Państwie Niebieskiem, imponującą sumę jedne­
go miłjarda dolarów! Blisko 40 proc. całej 
produkcji włókienniczej, większość akcji prse-

mysłn hutniezo-metalurgiosnego w okolicy 
Hankeou znajduje się obecnie w rękach Tokjo, 
•posobiącego się do planowego i systematycz­
nego zawładnięcia innemi również dziedzinami 
chińskiego życia ekonomicznego. Anglja wy­
pierana jest z przysłowiową wprost energją 
prze* swoją ex-aljantkę, skwapliwie korzysta­
jącą z wypowiedzenia krępującego ją sojuszu, 
by opanować tak bogaty i olbrzymi rynek 
zbytu. A nawet, by kosztem tejże Anglje po­
zyskać sympatję Chin, reagujaoych na euro­
pejską „politykę kanonierek“ coraz ostrzej 
występującemi objawami ksenofobizmu. Od 
kilku jui lat traktowali japońscy politycy 
swoich pekińskich kolegów na »topie absolut­
nej równości, mistrzowskiem lai posunięciem 
było wypłacenie odszkodowania niebywałej 
dotychczas wysokości 10.000 dolarów za po­
ległego w związku z rozruchami »trejkowemi 
(Szanghaj, 1925-y r.) kulisa — gest dobro­
wolny, tem więc żyszliwiej przez szarą masę 
robotniczą przyjęty. Życzliwa neutralność, 
którą ściśle kieruje się rząd tokijski w sto­
sunku do Kantonu i do eałego ruchu odro­
dzeniowego, jest dalszym, bardzo ważnym 
etapem konsekwentnie prowadzonej taktyki, 
dającej, przyznać wypada, o wiele pomyś­
lniejsze — pod gospodarczym i politycznym 
względem — wyniki, aniżeli ciągle wygrażanie 
pięścią, uprawiane przez Europę,

Dążność Japonji ku pokierowaniu w przy­
szłości finansami, przemysłem i handlem Chin nie- * 
zupełnie odpowiada postulatom komunistycznym. 
Jest ona wszakże otwarcie i gorąco popierana przez 
Sowiecką Rosję, ponieważ pośrednio godzi w po­
tęgę Anglji, w myśl zaś teorji Marksa, uzupełnionej 
nauką Lenina, dopóki istnieć będzie Wielkobrytyj- 
skie mocarstwo kapitalistyczno-burżuazyjne, dopóty 
niemożliwem jest wprowadzenie w Europie ustroju 
socjalistycznego. Japoński przeto imperjalizm sta­
nowić ma jeden z czynników, którym zamierza 
Moskwa posłużyć się dla usunięcia tej głównej 
tamy przed nawałą bolszewicką. Krótkowzroczność 
polityczna, umiejętnie i do czasu przez Tokjo wy­
zyskiwana. Stanowi ona jeszcze jedną odmianę bol­
szewickiego szantażu, uporczywie wobec Anglji 
uprawianego. Niewielkie posiada widoki na powo­
dzenie, w razie bowiem zaostrzenia się konfliktu 
prawdopodobniejszem jest utworzenie antimoskiew- 
skiego, aniżeli antiangielskiego bloku państwowego, 
ewentualnie nawet, z tą samą Japonją włącznie . . .  
Ustrój komunistyczny zbyt mało znajduje zwolen­
ników wśród ludzi, do trzeźwego rozumowania 
zdolnych.

Z. K.

Karnawałowy sezon w szpitalu 
warjatow.

Wspaniała sala rzęsiście oświetlona. Doborowy 
zespół smyczkowej orkiestry. Po lśniącej posadzce 
suną liczne pary w takt popularnych melodji walco­
wych. Bal w wiedeńskim szpitalu dla obłąkanych. 
Pod baczną opieką lekarską, infirmjerów, pielęgnia­
rek bawili się wesoło warjaci obojga płci, niczem 
ludzie o zdrowych umysłach. Najzupełniej normalnie, 
ku szczeremu podziwowi obecnych na wieczorze 
dziennikarzy.

Pewnemi anomaljami bal ten jednak się odzna­
czał. Większość tancerzy nosiła wprawdzie fraki i 
smokingi, lecz nogi obute były w poranne pantofle, 
Jedna z dam włożyła głęboko wydekoltowaną suknię 
na wysoko, pod szyję zapięty chałat płócienny. Sta­
rannością natomiast odznaczały się koafiury, utrzy­
mane, dzięki pracy fryzjera szpitalnego, w modnym 
stylu ,,a la garçonne”, Tualeta mężczyzn cierpiała 
na jeden dotkliwy brak, nie licujący z etykietą balo­
wego ,,savoir-vivre u” — wszystkim bez wyjątku 
chorym zabroniono włożyć kołnierzyki. Zakaz ten wy­
dany został przez administrację szpitalną ze względów 
ostróżnościowych: miał on zapobiec ewentualnym 
próbom ucieczki obłąkanych; odźwierni otrzymali roz­
kaz wypuszczania po balu tylko tych mężczyzn, któ­
rzy ubrani będą w kołnierzyki. Nawiasem mówiąc 
podobnego rodzaju przepis istnieje w wiedeńskim 
pałacu sprawiedliwości, skąd nie można wyjść na u-

Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. 
— „Gazeta Nowska” wychodzi 1 raz tygodniowo a 
a mianowicie w sobotę. — Drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna z góry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow. Władysław Wesołowski, Nowe,



licę nic mając kapelusza na głowie... Znamiennym 
również faktem było usunięcie z programu balowego 
charleston^, foxtrott a i innych tego rodzaju tańców 
— lekarze byli zdania, że walce, polki, kontredanse 
etc. są znacznie zdrowsze dla ich pupilów. Pilną ró­
wnież uwagę zwracano na poprawne zachowanie się 
tancerzy, gdy pewna młoda panna zbyt dosadnie 
poczęła okazywać swoje uczucia względem jakiegoś 
młodzieńca, nakazano jej bezzwłocznie opuścić salę. 
Radość pacjentów z powodu tego wieczoru, ich do­
skonały »tan psychiczny nazajutrz po emocjach tane­
cznych skłoniły lekarzy do powzięcia przyjemnej dla 
chorych decyzji: karnawał obchodzony będzie odtąd 
stale w szpitalu dla obłąkanych.

Śluby dawane przez kobiety.
Urzędnikiem stanu cywilnego w ratuszu w Mary- 

lebone jest młoda, sympatycznej powierzchowności 
kobieta, której funkcją jest między innemi dawanie 
ślubów. Z początku wzdragały się młode pary brać 
urzędniczkę na serjo, nie wyobrażając sobie, aby ko­
bieta, w dodatku młoda, ładna, modnie ubrana, z 
czuprynką a la garconne, mogła spełniać tak poważ­
ny obowiązek, iakim jest łączenie wobec prawa par 
małżeńskich. Już jednak pierwsze sakramentalne 
zdanie: „Proszę powtarzać za mną moje słowa", wy­
powiedziane głosem łagodnym i dźwięcznym, co pra­
wda, ale stanowczym i pełnym powagi ofic alnej, od­
bierało kandydatom do kobierca ślubnego wszelką 
możność lekceważenia urzędniczki. Pani Ellen Paul, 
tak brzmi imię i nazwisko registratorki, zdążyła od 
czasu objęcia stanowiska, połączyć węzłami małżeń- 
skiemi przeszło 100 par, przyczem zaznaczyła w roz­
mowie z wypytującemi ją o te szczegóły przedsta­
wicielem pisma „Daily Mail", że uważa stanowisko 
swoje za stworzone niejako dla kobiety, bowiem 
wymagające szczególnej intuicji i subtelnego taktu. 
Poza panią Paul, która jest wdową po zabitym na 
wojnie oficerze, dwie inne jeszcze kobiety w Lon­
dynie zajmują od niedawna stanowiska urzędniczek 
stanu cywilnego, miss Dorothy Haldane — w parafii 
St. Giles i miss Ethel Gregg w parafji S-go Marcina 
w eleganckiej dzielnicy Covent-Garden. Wszystkie 
trzy panie noszą podczas „godzin urzędowych" ro­
dzaj uniformu, na który składa się suknia z grana­
towej wełny, ozdobiona białym jedwabiem wykłada­
nym kołnierzem i takiemiż mankietami.

Rekordy szybkości.
495 kim. na godzinę jest maksymalna szybkość,! 

osiągnięta przez wyścigowe samoloty w czasie ostat­
nich zawodów awjacyjnych, 31 zaś kilometrów na 
godzinę stanowi rekord szybkobiegaczy, Porównanie 
tych dwóch cyfr dowodzi najbardziej może poglądo­
wo, jak olbrzymie postępy uczynił człowiek w dzie­
dzinie walki z przestrzenią i czasem, temi dwoma 
czynnikami, od których w znacznej mierze zależny 
jest cały nasz byt. Zazwyczaj, nie wiemy nawet wca­
le, lub bardzo niedokładnie, jaką sumę inwencji twór­
czej, wiedzy ścisłej pracy systematycznej, natężenia 
fizycznego, odwagi osobistej, a wreszcie i nakładu 
pieniężnego przedstawia każde takie zwycięstwo. 
Oczywiście, człowiek nie zdołał prześcignąć natury, 
ale w pewnych zakresach — nadawanie fal elektry­
cznych — wyniki są wprost zdumiewające, Prym 
należy, przynajmniej jak dotąd do światła, które prze­
biega fantastyczną przestrzeń 1.080.000.000 kim, na 
godzinę, przeciwieństwem czego jest przesuwanie się 
biegunów ziemskich, wynoszące kilka metrów w cią­
gu... 25.000 lat. Ze zwierząt, będących na usługach 
człowieka, palmę pierwszeństwa oddać wypada gołę­
biowi pocztowemu o przeciętnej szybkości lotu, rów­
nającej się 180 kim. na godzinę, czyli o 30 kim. 
więcej od najpotężniejszych sterowców, wybudowa­
nych w Zeppelinowskich stoczniach aerostatycznych. 
Z lądowych środków lokomonji wymienić trzeba 
przedewszystkiem samochód, osiągający, na małych 
wprawdzie przestrzeniach, imponujący rekord 295 
kim. na godzinę, podczas gdy lokomotywa elektryczna 
przebiega maximum 200 kim. i też tylko na równej 
drodze. Dobry koń wyścigowy, czyniąc 91 kim, na 
godzinę, przegoni zawsze najlepszego nawet rowe­
rzystę, mogącego kołować najwyżej z szybkością 85 
kim. Jakżeż żółwim krokiem posuwa się wobec 
tęgo zwykły piechur, którego norma jest 6 kim. na 
godzinę! Genjusz wynalazczy człowieka w jednej 
dziedzinie zwyciężył naturę: istnieją pociski armatnie, 
biegnące z szybkością 2.500 kim. na godzinę, dźwięk 
natomiast nie przekracza 1.666 kim. — Morderczy 
rekord!

LOTNIK Z 1560-GO ROKU.
Pewien niemiecki historyk, który przez dłuższy 

czas pracował w archiwum Kremlinum i obecnie po­
wrócił z Moskwy do rodzinnego Strasburga, opowia­
da, że znalezione zostały w Kremlinie dokumenty, 
stwierdzające sięganie pierwszych prób lotnictwa w 
Rosji XVI-ego stulecia. W roku 1560-ym mianowicie 
Rosjanin pewien, imieniem Nikiszka, „sfrunął" ze 
szczytu wieży katedralnej Aleksandrowskaja Słoboda 
i „wylądował" bezpiecznie na placu katedralnym, 
Niezwykły ten akt odbył się w obecności cara Iwa­
na Groźnego i olbrzymiego tłumu ciekawych. Niki­
szka przypiął sobie parę skrzydeł do ramion zaś 
nad głową trzymał rozpięty spadochron, dzięki któ­
remu spokojne opuścił się na ziemię. Obecni przy 
śmiałym popisie, wśród których znajdowali się rów­
nież członkowie misji angielskiej, witali Nikiszkę, ja­
ko cudotwórcę, car natomiast wpadł w srogi gniew, 
i, rozkazawszy sprowadzić przed swoje oblicze wy­
nalazcę, rzek: człowiek ten jest czarownikiem a jego

wymysł jest wymsłem djabła. Człowiek nie jest pta­
kiem i nie ma prawa przypinać sobie skrzydeł. Po­
pełnił czyn bluźnierczy za który musi ponieść na'eżną 
karę". Po tych słowach władcy uprowadzili pachoł­
kowie nieszczęsnego Nikiszkę, którego głowa odrą­
bana toporem od tułowia, stoczyła się wnet na zie­
mię.

Tak wyglądał początek lotnictwa w Rosji.

Wpływ szkła na zdrowie człowieka.
Wo na, wypowiedziana przed dwoma już laty w 

Stanach Zjednoczonych, szybom okiennym przeniosła 
się obecnie i na grunt europejski. Jednym z najza­
gorzalszych zwolenników reformy w tej dziedzinie 
jest wiedeński profesor Hausman, który na ostatniem 
posiedzeniu tamtejszej rady miejskiej wygłosił na­
der interesujący referat. „Światło", ostrzega uczony 
austryjacki, „wywiera olbrzymi wpływ na stan zdro­
wotny człowieka, własności przeto szyb okiennych 
odgrywają wielką rolę zwłaszcza w miastach, gdzie 
ludzie spędzają większość czasu w zamkniętych po­
mieszczeniach. Wiadomo już dziś, że światło działa 
zbawiennie we wszelkich odm anach gruźlicy oraz 
rachityzmu, lecz odnosi się to jedynie do tak zwanych 
ultra-fioletowych promieni, których niestety obecnie 
do wyrobu szyb używane szkło absolutnie nie prze­
puszcza. Takie przeto szkło uważać należy, z punk­
tu widzenia higieny biologicznej, za całkowicie nie­
przezroczyste, a Y/ięc dla zdrowia wprost szkodliwe. 
W Angli wynaleziony został nowy rodzaj szyb, sze­
roko stosowany już w szkołach, szpitalach, ochron­
kach etc., — przepuszczaj z takiego szkła zrobione 
szyby owe ultra-fioletowe promienie. Profesor Haus­
man, zdając sobie sprawę z tego, że wysoka cena 
owego wyrobu stoi na przeszkodzie jego rozpowsze­
chnieniu, zdołał wynaleźć nowy gatunek szkła, po­
siadający wszystkie niezbędne własności hygjemczne. 
a kosztujący bez porównania taniej. Pomiędzy liczne- 
mi argumentami, przytoczonemi przez niego w cza­
sie odczytu, na uwagę zasługuje następujący fakt 
znamienny. Rachityzm ukazał się w Japonii po raz 
pierwszy wówczas dopiero gdy, idąc za przykładem 
Europy, zaczęto posługiwać się szybami okiennemi, 
zamiast dawniej używanego papieru przezroczystego.

Rozmaitości.
NAJCIĘŻSZY CZŁOWIEK W ŚWIECIE.

Niemieckie gazety z dumą donoszą, że najcięższy 
w świecie człowiek jest obywatelem Berlina. Pan 
Emil Hone, mający dziś 21 lat, posiada 12-oro rodzeń­
stwa, odznaczających się korpulencją, żadne jednak 
z nich nie może poszczycić się wagą 262.5 kg.! 
Tłuścioch ten ważył już, jako 4-o letnie dziecko, 67 kg. 
Oczywiście, musi on znosić pewne niewygody: nie 
wszystkie drzwi są dla niego dostatecznie szerokie,
0 jeżdżeniu taksówkami mowy być nie może, nie na 
każdem krześle wolno mu bezpiecznie usiąść etc. Ale 
za to otrzymał w tych dniach bardzo korzystne en­
gagement do Ameryki, gdzie występować będzie w 
cyrkach jako recordman wagi. Podróż odbędzie na 
największym, rzecz prosta, okręcie, na... „Lewia- 
tanie".

INCOGNITO WELLSA.
Oficjalna Agencja Reutera donosi, że władze 

miasta Grasse na południu Francji zwróciły uwagę 
na olbrzymie ilości korespondencji, otrzymywanej co­
dziennie przez pewnego cudzoziemca, przebywające­
go czasowo w tej prowincjonalnej dziurze. Policji 
wydało to się podejrzanem, obawiano się jakichś 
knowań rewolucyjno — politycznych w stylu Ricci- 
otti Garibaldi, pułk. Macia itd. Wobec tego, że inwi­
gilacja nie wykazała nic zagrażającego bezpieczeń­
stwu kraju, komisarz zwrócił się wprost do „etranżera" 
z prośbą o udzielenie mu wyjaśnień w sprawie owej 
korespondencji. Wtedy dopiero wykryło się, że „po­
dejrzaną osobistością" jest znakomity angielski pisarz 
Wells, który schronił się do Grasse, by moc spokoj­
nie pracować nad swoją najnowszą powieścią.

NOWY METAL „SOLIUM".
W 1907-ym roku wygłosił inżynier angielski, Ke- 

lley, odczyt, w którym dowodził konieczności wyna­
lezienia metalu, zdolnego zachować swoją formę i 
własności nawet przy nagrzaniu go do białości oraz 
opornego na działanie kwasu azotowego. Obecnie, 
po 20-u latach, udało się panu Kelley stworzyć me­
tal, ochrzczony przez niego mianem „solium", który 
jest twardszym od stali, bardziej giętkim od ołowiu
1 zastępującym w wielu wypadkach platynę. Wyna­
lazca twierdzi, że„ solium" wywoła przewrót w prze­
myśle metalurgicznym.

WALKA Z RAKIEM.
Praktyczni Amerykanie rozumieją doskonale, iż 

pracować naukowo można wtedy tylko, gdy istnieją 
odpowiednie ku temu środki pieniężne, Senator Nol- 
ly zwrócił się do swoich kolegów, zasiadających w 
parlamentarnej Izbie Stanów Zjednoczonych, z propo­
zycją uchwalenia rządowej nagrody w wysokości 5-u 
miljonów dolarów dla pierwszej osoby, która wynaj­
dzie istotnie skuteczny środek przeciwko strasznej 
chorobie raka. Będą to z pewnością lepiej użyte pie­
niądze, aniżeli asygnowanie wielkich sum na wyrób., 
ulepszonych bomb, naładowanych bakterjami zabój­
czych chorób.

WYPOŻYCZALNIA DZIEŁ SZTUKI.
Ciężkie warunki materjalne, w których żyją dziś 

artyści, zmienność kierunków i upodobań estetycznych 
oraz chęć uprzystępnienia sztuki szerszym masom 
— oto racje, które skłoniły grono Niemców do zało­
żenia w Berlinie przedsiębiorstwa handlowego, zaj-

mującego się wypożyczaniem obrazów, rzeźb oraz 
przedmiotów, służących do dekorac i meszkań. KH- 
jent, za odpowiedn:ą, skromną nawet, opłatą, ma pra­
wo wybrać sob;e pewną ilość dz eł. które zdób ć bę­
dą w ciągu okreś onego czasu jego poko e — deko- 
rac ę tę ma!arsko-rzeźbrarską może on perodyczne 
zmieniać stosownie do swoich ewolucji smaku. Im­
preza ta cieszy s7ę wielkim powodzeniem, co dowodzi, 
iż odpowiada ona potrzebom i warunkom współcze­
snego życia. Jest to przykład godny naśladowania!

AMERYKAŃSKA KARJERA.
Na przysłowiowo szybkie dochodzeń e w Ame­

ryce do miljonowych fortun zapatru ą s.ę europe szcy 
dosyć niedowierzająco, zaliczając tak e opow adan a 
do kategorji dziennikarskiego bluffu. A iednak rekor­
dem karjery są dzieje pana Rona W. Howarda, 
który właśnie w żurnaliityce dorobił się „dziesięcu 
palcami" wielkiej fortuny. Howard wstąpił do re­
dakcji nowojorkiego pisma codziennego w charakte­
rze woźnego, prędko awansował na reportera, dziś 
zaś kieruje potężnem konsorcjum prasowem, składa- 
jącem się z 25 znanych dzienników amerykańskich. 
Ostanim jego nabytkiem jest „New York Telegram", 
jedno z najstarszych tamtejszych pism, założone przez 
słynnego Gordon Bennetta. Były woźny jest dziś, jak 
łatwo się domyśleć można, bardzo wpływową osobi­
stością w Stanach Zjednoczonych.

RAD JOTELEPAT JA.
Znane londyńskie „Towarzystwo Badań Psychi­

cznych" dokonało w tych dniach szeregu interesu­
ją .ych doświadczeń, mających na celu stwierdzić, 
czy i w jakim stopniu możliwem jest przenoszenie 
myśl i na od^głość zapomocą radiotelefonów. Szęścio- 
ro osób zebrało się mianowicie w lokalu owego To­
warzystwa, posiadającego własną stację i usiłowało 
skupić całą swoją uwagę na kolejno stawianych 
przed nimi przedmiotach. Posiadaczy aparatów od­
biorczych zawiadomiono zawczasu o dniu i godzinie 
seansu, by dać im możność wzięcia udziału w ek*- 
perymencie — usadowili się oni przy swoich radio­
telefonach, starali się tą drogą przejąć myśl medju- 
micznej szóstki i odgadnąć, jak*e przedmioty prze­
suwały się w danej chwili przed oczyma ludzi, zam­
kniętych w lokalu Towarzystwa. O wynikach ogło­
szony będzie komunikat za kilka tygodni, kiedy 
radjoabonenci doniosą co czuli i widzieli w ciągu 
półgodzinnego doświadczenia.

Walne Zebranie
Stowarzyszenia Opieki nad Młodzieżą

w Nowem
odbędzie się w „Domu Hallera7’ w niedzielę, dnia 
27-go b. m. o godzinie 14-tej z następującym po­
rządkiem obrad:

1. Zagajenie
2. Zarejestrowanie przybyłych członków i gości
3. Sprawozdanie Zarządu:

a) przewodniczącego
b) skarbnika
c) zarządcy majątku
d) ławników

Ł  Ustąpienie starego zarządu i udzielenie temuż 
absolut, przez Zebranie.

5. Wybór nowego zarządu
6. Wolne głosy
7. Zakończenie.

Z a r z ą d.__________________

O Q Ł A S  Z A J C i  E W
OAZECIE NOWSKIEJ.
Dobra Gospodyni

użwya w swem gospodar­
stwie tylko w smaku niedo­

ścignioną

Musztardę „Palmo”

Fabryka'Musztardy
„P a  1 e r ra o”

Poznań, ul. Szewska 7.
Pracowita i poczciwa

służąca
która wszystkie prace dom. 
wykonuje, może się zgłoś.

Otto Dettlaff, TryL

Tüchtiges ehrliches

Dienstmädchen
für sämtl. häusl. Arbeiten 
sucht

Otto Dettlaff, TryL

Do oddziału towarów 
krótkich potrzebna

uczennica.
Zgłosz. tylko piśmiennie-

Stefan Sękowski
Nowe, Rynek 1.

I nowa remiza
6x7, wysokość 3,50 mtr. 
tanio do sprzedania.

F. Derzewski
spedycja.

1 neuen

Schuppen
6x7, Höhe 3,50 Met. hat 
billig zu verkaufen

F. Derzewski
spedyeja.

Uczeń
z uczciwej rodziny, który 
chce się

ślusarstwa i mechaniki
wyuczyć, może się zgłosić.

Jan Otlewski
mistrz ślusarski.



Urocza córka ,»suchego kraju" uśmiecha się czule do posągu amerykańskiego Bachusa, który w St. Zjedn. należy już do podwójnej legendy.

Przebudzenie się wiosny

NASZ DODATEK ILUSTROWANY
N IE D Z IE L A , 2 0  M A R C A  1927 R..



Do Warszawy przybył na stanowisko posła nadzwyczajnego i ministra pełno­
mocnego Czechosłowacji dr. Wacław Girsa. Zdjęcie przedstawia dr. Girsę 
(1) na dworcu w chwili przybycia do Warszawy. Obok personel poselstwa 
i wyżsi urzędnicy M. S. Z.: płk. Viest (2), charge d‘affaires dr. Kalda (3) 

i radca Friihling z M. S. Z. (4), prof. Lom (5), radca Szczerbiński (6).

Dnia 10 marca nastąpiło otwarcie Czytelni Bibljoteki Dyrekcji 
Państwowych Zbiorów Sztuki. Zdjęcie przedstawia czytelnię 
bibljoteki, cieszącą się, jak widać z ilustracji, juz znaczną 

frekwencją publiczności.

P o l s k a  f l o t a  w o j e n n a

Tak będą wyglądały nowobudujące się polskie 
kontr-torpedowce „Wicher ‘ i „Burza“.

Przyjazd Ambasadora Chłapowskiego 
na uroczystość.

Poświęcenie pierwszych blach budującego się tor­
pedowca „Wicher“ w obecności Ambasadora Chła­
powskiego, szefa Kierownictwa Marynarki Wojen­

nej komandora Świrskiego i in.

P o g r z e b  j a p o ń s k i e g o  c e s a r z a

Historyczny pochód żałobny kroczy przez ulice Tokjo.

Projekt Muzeum Narodowego, projektu inż. Tad. Tołwińskiego. Psy - przewodniki dla ociemniałych inwalidów wojennych.

Palankin z prochami cesarza Japonji transportowany ze stacji 
Asakawa do mauzoleum w Tama.



Czołowi artyści nowego teatru ,¿Nietoperz“ w Warszawie

P. Karol Hanusz.

Dyrektor administracyjny p. Narkiewicz.

P. A. Wertyński.

Dyrektor artystyczny p. J. Grodnicki.

Prima balerina Anna Zabój kina.

Teatr M l i f is H ie j  i Fermera Komedia w 4 aktach

Z teatru Lwowskiego *

P. Alina Halska w „Radości kochania" 
Pani Alina Halska rozwinął a w roli 
Jany w całej pełni bogactwo i wdzięk 
swego talentu i strojów, które, jak wi­
zje, prześladować będą z pewnością 
w snach piękne panie obecne na przed­

stawieniu.

Wykonawcy ról głównych: pp. Łuszczewski, Skonieczny, Fertner, Justjan.

Teatr Polski „Święty Gaj“ 

komedja Caillareta i Flersa

Pp. Przybyłko-Potocka, Samborski.
NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
ZADAĆ BEZPŁPROSPEKTÓW.WARSZ., KREDYTOWA 1.

' ro t



Sp.Akc. Zakł. Graf. .Drukarnia Polska*, Warszawa, Szpitalna 12.

Ćwiczenia w strzelaniu.
Ćwiczenia w jeździe rowerem dla słu­

żby łącznikowej.

Mistrz Polski szachista p. Przepiórka z Warszawy w Krakowie. 
Na zaproszenie święcącego otwarcie nowego wytwornego lokalu 
„Krakowskiego Tow. Gry Szachowej J. Dominika *, pozosta­
jącego pod honorową prezesurą posła M. Dąbrowskiego, mistrz 
Polski p. Przepiórka (x) przybył do Krakowa i w ub. niedzielę 
rozegrał grę symultanną przeciw 27 członkom towarzystwa z wy­

nikiem: wygranych 10, przegranych 12, remis 5.

,,Wieczny zegar“, pomysłu zury- 
chowskiego konstruktora Karola Hen­

ryka Meiera, poruszany jest gliceryną 
i zmianą temperatury.

Bieg.

Ze świata mody

Jutrzejsza moda męska i dzisiejsza kobieca.

W krytej ujeżdżalni fortu Grolmana w Poznaniu odbyły się za­
wody konne zorganizowane przez Wielkopolski Klub Jazdy 
Konnej. Por. Kapuściński, 15 p, uł. zdobywca 1 nagrody w kon­
kursie jazdy wzorowej. Koń Mistrz (obok p. Błociszewska).

50-tomowe dzieło wydane przez 
Niemców, na temat „prawdzi­
wego powodu wojny europej­

skiej

Propozycja nadzwyczajna
Przeznaczenie! Światowej sławy 
psychografolog Szyller-Szkolnik, 
autor prac naukowych, redaktor 
pisma „Świt* (Wiedza Tajemna), 
opowie Ci, kim jesteś, kim być 
możesz? Nadeślij charakter pis­
ma swój, lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj imię, rok, 
miesiąc urodzenia, kawaler, żo­
naty. Otrzymasz szczegółową 
analizę charakteru, określenie za et, wad, zdol­
ności, przeznaczenie, jak również horoskop słyn­
nego medjum M-lle Evigny. Wszystkim czytel­
nikom dziennika analizę wysyła się po otrzyma­
niu tflko 2 złotych (zamiast zł. 5). Osobiście 
przyjmuje od 12 — 7. Protokóły odezwy, po­
dziękowania najwybitniejszych osób stolicy 
Warszawa, Psycho-Grafolog Szyller- 
Szkolnik, Piękna  ̂5, Gabinet redaktora. 
P. S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć 

do listu.

PODCZAS SNU
działa aparat do formowania nosa 
„Zollo-Punkt“ ‘i nadaje nosowi Twe­
mu piękny kształt, nie wywołując nie­
przyjemnego uczucia. Kto nie jest za­
dowolony z kształtu swego nosa, z ca­
łą pewnością spodziewać się może 
Zmiany. Specjalnie u kobiet działają 
nieforemne nosy odstraszająco.

Radzimy przeto przez całą noc (lub

także podczas dnia) stosować nasz 
aparat do formowania nosa, skonstru­
owany nadzwyczaj celowo.

W danym wypadku rozchodzi się 
o aparat ortopedyczny, skonstruowa­
ny na podstawie naukowej, przy 
współpracy wybitnych lekarzy. Apa­
rat posiada miękkie wysłanie i wyko­
nany jest ręcznie. Już po kilku ty­
godniach otrzymuje nos piękny i nor­
malny kształt. Rzecz prosta, że sku­
tek jest pewny tylko wtedy, jeśli apa­
rat stosuje się regularnie przez czas 
dłuższy. Liczne listy, pełne uznania, 
świadczą o skutkach, graniczących 
wprost z cudownością. Aparat zasto­
sować można do każdego nosa.

Komukolwiek zależy na estetycz­
nym wyglądzie swej twarzy, ten nie 
pominie okazji, by poprawić kształt 
swego nosa za pomocą naszego apa­

ratu, a to tern więcej, że kuracja nie 
jest połączona z bólem.

Aparat do formowania nosa „Zollo- 
Punkt“ chroni przed naśladownic­
twem patent Nr. 321371. Aparat nasz 
posiada 6 regulatorów precyzyjnych 
i wysłany jest gąbką skórzaną. Na­
daje on chrząstkom, podlegającym 
wpływom ortopedycznym, kształt nor­
malny (nie usuwa błędów budowy 
nosa, polegających na wadliwych koś­
ciach). Z pośród wielu opinji lekar­
skich wspaniale wypadło orzeczenie 
radcy dworu prof. med. von Eck. No­
tar jalnie poświadczone dowody sku­
teczności naszego aparatu przesyła­
my gratis. Cena aparatu Zł. 16.50 o- 
raz portorja.

Wysyła za pobraniem pocztowem 
B. PRUSIEW1CZ, Poznań 1 

Plac Nowomiejski 7, tel. 1081.


